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Na stronie piątej znajdziesz 
PLAKAT Z GWIEZDNEJ SERII LUKASA 


z wizerunkami wszystkich bohaterów! 





(0 „Powrocie Jedi piszemy w »Gwiazdozbiorze«) 


wą wybrać? 





© Jaką szkołę ponadpodstawo- 


o (2 
o 9 Jaki zawód? 
Q. © Masz kłopot z podjęciem 
ro) CJ 
oarSś decyzji? 
NI i 





Telefon 21-47-06 (Warszawa) 
w godz. 15.30—17.30 


© Na Twoje pytania odpowie 


© Twoje wątpliwości pomoże rozstrzygnąć 


dyżurujący przy redakcyjnym telefonie psycholog z poradni 


wychowawczo-zawodowej. 


Telefon 21-47-06 czynny będzie w każdy wtorek i czwartek 


do końca marca. Godz. 15.30-17.30. 





szystkie listy 


dzi ich w d 


a przycho- 
zym ciągu 
j przez nas 


wany 
go subiektywne 





we wznowior 
dyskusji wiele, obracają się w za. 


sadzie wokół tych dwóch spraw: przyszło: 





przeszłych i obecnych trudności List te 


Polski oraz jej przyszłego wyma- skrócić 


rzonego kształtu 





Autorzy listów różnią się poglą tora 








dami, temperamentem, umiejęt- dów, z wagi poruszanych spraw 
nościami „przekazania własnych które dotyczą teraz — po skrótach 
opinii. Część uż poznaliś bardziej przyszłości Polski ni 
cie, ale nasza dyskusja trwa. Bc zamkniętej już przeszłość 
jak niedawno napisaliśmy, pyta Z tym lis r 
nie „Jaka Polska?” jest wciąż naj dzać w ególach 
ważniejsze i wciąż aktualne Można z nim pole ać. Mc 

)ziś na stronie 4 znajdziecie list na dalej jeszcze budować zawarte 
w pewien sposób wyjątkowy. Je w nim wnioski i wskazania. Ale 





go autor am Walewski 
uczeń Il klasy liceum z Sosnowca 
nadesłał nam długi, blisko dzie- 


sięciostronicowy tekst zatytuło: 


spekcji. 





DŻDŻOWNICE 
— DO PRACY! 


Inicjatorem 
do pracy j 


aangażć 
t komitet 





50 tys 





przetransportow. 


Angi 


nawet program 


dźdżownie. (kl) 





i w celu rekultywacji wydept: 





11 Zmarł w Katowicach, przeżywszy lat 
68 jeden z najwybitniejszych kompozy- 
polskich — Ludomir Różycki 
twórca słynnego baletu, 
wski”” oraz m.in. oper, poematów sym- 
fonicznych, koncertów, pieśni. Rok 
wcześniej otrzymał nagrodę państwo- 
wą I stopnia za całokształt działalności. 
4 I Zniesiono zaopatrzenie kartkowe 
i ograniczenia w handlu nadwyżkami 
rolnymi. Jednocześnie nastąpiła regu- 
lacja cen i podwyżka płac, emerytur 
zasiłków i stypendiów. 


„Pan Twardo- 


A więc mięso i jego przetwory, 
tluszcze roślinne i zwierzęce, cu- 
kier, mydło i inne artykuły — w wol- 
nej, bezkartkowej sprzedaży. Jed- 
nocześnie — po nowych cenach. 
Jakże trudno teraz uwierzyć, że 
w styczniu 1953 r. chleb kosztował 3 
zl za kilogram, cukier—15zl, kiełba- 
sa zwyczajna —27 zł, mięso wieprzo- 
we — w zależności od gatunku — od 
20 do 33 zł, słonina- 35 zł, koszula 
męska bawełniana — 62 zł sztuka, 
ubranie męskie wełniane średnie- 
go gatunku —610 zi, półbuty męskie 
skórzane — 252 zł para. 





KARTKI Z KALENDARZA 





CZEKAMY! 


TRUDNOŚCI I MARZENIA 





Retrospekcja 

pojrzenie szes 
nastolatka na ostatni 
skiej historii i na polskie szanse na 


musieliśmy 

Ale mimo to nie zgubiliś 

my niczego z indywidualności au 
z ostrości spojrze 





trzeba go przeczyta 
jednego z Was. Wasz głos: pyta- 
nia, nadzieje, wskazania po retro- 


nych pastwisk oraz wrzosowisk zde 
wastowanych przez turystów i znisz. 
czonych w czasie pożaru w 1976 r 
ania robaków 
parku 
wego w okręgu York. Opracowano 
aklimatyzacji dla 


Było to je 


kres pol 





rodo 





HARCERSKA 








Fragmenty dziennika pokładowego z trwającego 211 dni lotu kosmicznego dziś w TOMIKU na str. 7 


25 I W dwudziestu pięciu istniejących 


w naszym kraju podstawowych szko: 


łach rolniczych rozpoczął się rok szkol- 
ny. Uczy się w nich ok. 2000 słuchaczy — 
rolników-praktyków. Po ukończeniu 
nauki będą pracować w państwowej 
służbie rolnej, POM-ach, PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych. 

14 II Ponad 180 000 członków związków 
zawodowych uprawia blisko 9 000 hek- 
tarów ogrodów działkowych. Zebrano 
z nich w ub. roku ok. 57 500 ton warzyw 
i owoców. Na wielu działkach hoduje 
się też drobny inwentarz — króliki, ow- 
ce, drób, trzodę chlewną oraz zwierzę- 
ta futerkowe, a także pszczoły. 

21-22 Il Odbył się w Warszawie Krajo- 
wy Zjazd Spółdzielczości Produkcyj- 
nej. W dn. 15 II istniało w Polsce 5613 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 


Redakcja miesięcznika dla prze. 
wodników harcerskich „Drużyna” 
zapoczątkowała oficjalne rozgryw. 
ki zespołów harcerskich w... piłkę 
nożną, na którą w owym czasie pa- 
trzono w szkole nieprzychylnie. Ra- 
da Trenerów GKKF zmodyfikowała 
przepisy gry i dostosowała do wie- 
ku 11-12-latków. W marcu ruszyły 
na boiska pierwsze „oficjalne” je- 
denastki piłkarsko-harcerskie. 





2 Ii! Wycinankarki z Łowicza, malarki 


z Zalipia, rzeźbiarze z Podhala, garnca- 


rze z Kaszub i Iłży, tkaczki z Białostoc- 
czyzny, artyści ludowi lubelscy, wiel 
kopolscy, kurpiowscy i inni przybyli na 
Ogólnopolską Konferencję Twórców 
Ludowych do Stolicy. Omawiano pe 
spektywy i zadania ludowej twórczoś- 
cii jej znaczenie dla kultury narodu. 

5 III Zmarł Józef Wissarionowicz Stalin, 


Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, 


Sekretarz Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego. 9 marca J. Stalin pochowar 
został obok W. I. Lenina w Mauzoleum 
na Placu Czerwonym w Moskwie. De- 
legacji polskiej na uroczystości po- 
grzebowe przewodniczył Bolesław 
Bierut, Przewodniczący KC PZPR, Pre- 
zes Rady Ministrów PRL 

17 III W związku ze śmiercią Klementa 








Gottwalda, Prezydenta Republiki Cze- 
Przewodniczącego 
KPCz — jego imię nadano polskiej ko- 


chosłowackiej, 


palni węgla kamiennego „Eminencja”. 





W Fabryce Samochodów Cięża- 
rowych w Starachowicach pojawiła 
ę nowa forma współzawodnictwa 
indywidualnego: robotnicy zobo- 
wiązują się nie wykonywać i nie 
wypuszczać —_niepełnowartościo- 
wych produktów. Hasło „ła nie wy- 
puszczę braku” obejmuje takż: 
ne gałęzie produkcji 














19 1Il Opublikowano dwa dekrety Rady 
Państwa: „O ochronie interesów na- 
bywców w obrocie handlowym” i „O 
wzmożeniu walki z produkcją złej ja- 
kości”. Przewidziane są kary więzienia 
i grzywny dla osób łamiących postano- 
wienia dekretów. 


16 IV Delegacja Zakładów Mechanicz- 
nych „Ursus” wręczyła Prezesowi Rady 
Ministrów Bolesławowi Bierutowi mel- 
dunek o wyprodukowaniu 20-tysięcz- 
nego traktora. 


18 IV W X rocznicę powstania w Getcie 
Warszawskim w siedzibie Żydowskie- 
go Instytutu Historycznego otwarto 
wystawę, na której zgromadzono wiele 
oryginalnych dokumentów, fotokopii, 
zdjęć i rysunków dotyczących tego bo- 
haterskiego zrywu zbrojnego Pola- 
ków-Żydów. 


Na dwa miesiące przed terminem 
rozpoczął pracę pierwszy turboze- 
spół siłowni „Jaworzno II". Kom- 
pletną dokumentację tego pierw- 
szego obiektu energetycznego, 
zbudowanego w planie 6-letnim, 
opracowali inżynierowie radziec- 
cy; pomagali następnie przy jego 
uruchomieniu. ZSRR dostarczył 
również wszystkie maszyny i urzą- 


Z anteną 
na 
podchody 


uż po raz trzeci Inspektorat 

Łączności Komendy Chorąg. 

wi Stołecznej ZHP im. Boha 
terów Warszawy zorganizował 
zawody łącznościowców. Zosta 
ły one przeprowadzone z okazji 
rocznicy powstania Obrony Cy. 
wilnej Kraju. 

19 lutego przy ul. Baśniowej 
w Warszawie zgromadzili się ci, 
dla których łączność nie ma ta 
jemnic. Dziewięć patroli repre- 
zentowało różne drużyny, nietyl- 
ko harcerskie. Udział w zawo- 
dach mógł wziąć każdy, kto tylko 
miał ochotę, no i rozeznanie w te- 
chnice krótkofalowej. Zadanie 
polegało na zlokalizowaniu czte- 
rech niezależnie od siebie pracu 
jących radiostacji, oraz na bez- 
błędnym nadaniu i odbiorze za 
szyfrowanej radiodepeszy. Liczył 
się czas i dokładność. 

Najlepsi okazali się wycho- 
wankowie Państwowego Domu 
Młodzieży z Nowego Miasta 
w Warszawie, którzy zajęli pierw- 
sze miejsce. Drugie wywalczyła 
reprezentacja 300 WDHZ, a trze- 
cim podzieliły się patrole z 63 
Otwockiej Drużyny Harcerzy 
i 219 WDHZ. Umiejętności szlifo- 
wane na zawodach przydają się 
nie tylko na zbiórkach. Harcerze 
łącznościowcy pełnią służbę na- 
głaśniającą. przy okazji różnych 
zlotów i imprez harcerskich, 0s- 
tatnio na uroczystości odsłonię- 
cia pomnika Małego Powstańca. 
O pracy harcerskich drużyn łącz- 
nościowych niebawem w „Świe- 
cie Młodych” przeczytacie. (ab) 











dzenia dla elektrowni. Tu wytwo- 
rzony prąd zasilać będzie śląskie 
i krakowskie zaklady przemysłowe. 


10 V Na krajowej konferencji w War- 
szawie nastąpiło połączenie Ligi Przyja- 
ciół Żołnierza, Ligi Lotniczej i Ligi Mor- 
skiej w jedną organizację pod nazwą 
Ligi Przyjaciół Żołnierza. 


26. V W Nowej Hucie mieszka już 
35 000 osób. W złobkach, przedszko- 
lach i szkołach znajduje już opiekę 
przeszło 2000 dzieci pracowników 
kombinatu. Powstały trzy kina, teatr, 
sześć świetlic i klubów robotniczych. 


Na jednego mieszkańca Pols 
Ludowej przypada obecnie w bi- 
bliotekach 2,3 książki, podczas gdy 
przed wojną jedna książka przypa- 
dała na 27 mieszkańców. 


10 VI Zmarł w wieku lat 74 wybitny 
polski kompozytor Grzegorz Fitelberg, 
światowej sławy dyrygent, laureat na- 
grody państwowej | stopnia, odzna- 
czony Orderem Sztandaru Pracy 
| klasy. 


c.d. na str. 2 


= 








ył wrzesień 1950 roku. Je- 
Be: zapowiadała się pięk- 

na. Właśnie rozpoczęła się 
budowa jednej z nowych hut — 
Huty imienia Lenina, zlokalizo- 
wanej pod Krakowem. 


W 1950 roku, pod koniec lata 
Jan Łyszczarz z Węglina otrzymał 
wezwanie do Służby Polsce, do 
tak zwanych „junaków”. Wezwa- 
nia takie dostali i inni chłopcy 
z rocznika 1932/33. Janek poje- 
chał wraz z kolegami. Podróż od- 
był pociągiem towarowym rela- 
cji Kraśnik-Kraków. Na budowie 
miał być trzy miesiące: wrzesień, 
październik i listopad. 


Po przyjeździe na miejsce 
wszyscy byli bardzo ciekawi „te- 
go nowego”. Pierwszy dzień po- 
bytu przeznaczony był na zakwa- 
terowanie. Junacy zostali umun- 
durowani, zapoznani z organiza- 








cją pracy i pobytu, podzielono 
ich na drużyny, plutony itd. Gru- 
pa Łyszczarza tworzyła brygadę. 
Na placu budowy było już pięć 
takich brygad, a przybyło jeszcze 
parę. 


Przez okres pobytu w Nowej 
Hucie chłopcy spali w namio- 
tach. Jak wspomniałem był to 
dopiero początek tej ogromnej 
budowy. 


— Kopaliśmy — opowiadał mi 
Jan Łyszczarz — ogromne rowy 
pod solidne fundamenty. Nie 
wyobrażałem sobie wtedy, jak 
wielki na tym powstanie kombi- 
nat przemysłowy. 


Dzień pracy był zazwyczaj taki: 
pobudka, kąpiel, gimnastyka, 
śniadanie, czas wolny (15 minut), 
zbiórka i wymarsz na budowę, 
praca, obiad, praca, kąpiel, kola- 
cja, świetlica, capstrzyk. 

Junacy kopali ziemię łopatami 
i ładowali ją na wagonik wąsko- 
torówki. Następnie pchali go do 
miejsca wyładunku. Teren, na 
którym pracowali, był podmokły, 





Dziadek Andrzej Wojtowicz był krawcem, toteż po wojnie 
nie miał dużego zarobku, ponieważ wtedy ludzie woleli się 


najeść niż ubrać. 


W województwie przemyskim nad Sanem leży małe miaste 
czko — Dynów. Jeżeli ktoś trafi w zaciszną uliczkę gen. Sikor- 
skiego, od razu ujrzy drewniany, kryty blachą dom. Tam 
w Dynowie gospodarował mój dziadek. Tam się urodził, ożenił 


i cieszył z narodzin swoich dwóch synó! 





; starszego — Jerzego 


i młodszego — Antoniego, mojego ojca. 


W; radzieckie i pol- 
skie wyparły z okolic 

Przemyśla i Rzeszowa 
hitlerowców. Jednak nie za- 
panował tu spokój. Działały 
jeszcze bandy UPA. Zginęło 
wielu młodych ludzi. Ginęli 
też mali chłopcy, choć oni 
z UPA nie walczyli. W starym 
folwarku" Niemcy składali 





amunicję, a wycofując się — 
wysadzili magazyny. Na nie- 
szczęście nie wszystko wybu- 
chło. Długo potem natrafiano 
na niewypały. Z opowiadań 
babci wiem, że mój ojciec, 
choć urodził się już 3 lata po 
wojnie, jeszcze „handlował” 
z rówieśnikami granatami. 
Wielu jego kolegów zginęło 





Jan Łyszczarz jako 
junak Służby Polsce 
w Nowej Hucie 


Fot. archiwum 


przechodził miejscami w iąki. Po- 
woli wykopów przybywało, inne 
powiększały się. Janowi Łyszcza- 
rzowi podobało się tu wszystko, 
wkrótce zawarł wiele przyjaźni. 
Miał zresztą i kolegę ze stron ro- 
dzinnych. Czas płynął szybko. Je- 
go rodzice otrzymali list po- 
chwalny od dowództwa SP z No- 
wej Huty, że ich syn wyróżnia się 
w pracy i zachowaniu. 


Listopad miał się ku końcowi, 
zbliżała się zima: Postępy w pra- 
cy były ogromne, mimo to kopa- 
nie jeszcze się nie skończyło. Ja- 
nowi żal było odjeżdżać, choć 





podczas tego niebezpieczne- 
go „handlu”, wielu zostało 
kalekami. Takiego wypadku 
z trudem uniknął brat mojego 
ojca. Toteż gdy usłyszano 
w miasteczku huk, co trwożli- 
wsze matki drżały o swoje 
dzieci... 

Oprócz domu dziadek miał 
1 ha i 10 a pola w piętnastu 
kawałkach. Trudno było z te- 
go wyżywić czteroosobową 











wiedział, że w domu też jest bar 
dzo potrzebny. Po uroczystym 
pożegnaniu wyjechał. Razem 

im wrócili do domu chłopcy 








isiaj Jan Łyszczarz już wielu 
rzeczy nie pamięta. Trudno się 
dziwić, minęło przecież sporo lat. 
— Jestem zadowolony — mó- 
wi, że mogłem pracować dla kra- 
ju, że pomogłem w tworzeniu 
ważnego ośrodka  przemysło- 
wego. 
Piotr Łyszczarz (1. 15) 


rodzinę, dziadek więc wyje- 
chał na Ziemie Odzyskane 
w poszukiwaniu pracy. We 
wrocławskim oddziale PKP 
szył mundury kolejarzom. 
Nie mogł jednak zostawić żo- 
ny z dwoma synami, którzy 
byli za mali, żeby pomagać 
matce. Powrócił i zaczął pra- 
cować w sanockim GS. 
Pracę przerwała choroba — 
gościec stawowy. Dziadek 
nie otrzymał renty, gdyż za 
krótko pracował. Rozpoczął 
więc pracę  chałupniczą 
w Spółdzielni Inwalidów. 
Wtedy właśnie mój ojciec za- 
czął się kształcić i dopiero gdy 
ukończył Liceum Ogólnoksz- 
tałcące dziadkowi przyznano 
rentę. W rok potem w 1967 r. 
dziadek zmarł. Wszystko to 
opowiedziała mi babcia, któ- 
ra jest na zdjęciu. 
Dorota Wojtowicz, 








Pomogła 
wychowawczyni 


Piszę w sprawie listu Uliz 10 
nr „RP”. Jestem od Ulki starsza 
o rok, bo mam 16 lat. Dopóki 
nie skończyłam 15 lat, moi ro- 
dzice także mnie nie puszczali 
do dyskoteki, bo mieli takie sa- 
mo zdanie jak jej rodzice. 


Moje koleżanki i koledzy (a 
właściwie jeden kolega) bardzo 
się tym martwili i często nama- 
wiali tatę lub mamę, aby mnie 
puścili, ale jak się ktoś uprze.., 





Na. lekcji języka polskiego 
rozmawialiśmy o tych spra- 
wach i ja opowiedziałam wszy- 
stko mojej wychowawczyni. 
Wychowawczyni jest bardzo 
mądrą kobietą. Na drugi dzień 
odbyła się wywiadówka, na 
którą przyszedł mój tata, Wy- 
wiadówka ta byłazorganizowa- 
na tylko dla mojej klasy. Z wy- 
wiadówki tata wyszedł „cho- 
ry”, opowiedział o wszystkim 
ie i postanowili, że cały 
tydzień będę się uczyła, a sobo- 
tę i niedzielę mam do własnej 
Jestem bardzo 
szczęśliwa i chciałabym żeby. 
Ula też taka była. 








Aśka 


" Chłopca 
można poznać 

Ę nie tylko - 
w dyskotece 


Po przeczytaniu listu Ulki za- 
mieszczonego w 10 nr. ,, 
pragnę wypowiedzieć własne 
zdanie w tej sprawie. 





Droga Ulko! Rozumiem Twój 
kłopot — rodzice nie pozwalają 
Ci chodzić do dyskoteki. Czy to 
jest jednak taki straszny pro- 
blem? Piszesz, że chłopaka mo- 





żesz poznać tylko w dyskotece. 
Czyżby? Nie zgadzam się z To- 
bą. Skończyłam tak samo jak - 
Ty, 15 lat, 

Chociaż nie chodzę do dys 
koteki, to jednak spotkałam 
wspaniałego chłopaka. Prze- 
cież Ty również możesz poznać 
sympatycznego chłopaka gdzie 
indziej, Nie nalegaj więc, po- 
gódź się z tym i poszukaj inne- | 
go rozwiązania. Zastanów si 
i wyciągnij wnioski. Życzę Ci, 
żebyś poznała tego „naj”” oraz | 
żebyś była szczęśliwa, Głowa | 
do góry! ą 








Hejl „luta? j 


Zaufanie | 


W. „Redakcyjnej Poczcie” | 
przeczytałam list Ulki pt. „Moja 
mama też miała piętnaście lat". | 
Ja też miałam problemy zwią 
zane z dyskoteką i kinem. Ro- 
dzice nie chcieli mnie nigdzie . 
puszczać i tylko mówili, żebym: 
się uczyła. / 








Nie sprzeciwiałam się im, 

miałam przecież dopiero 14 lat. 

Teraz mam 15 lat, a w kwietniu 
skończę 16 i wierz mi, Ulo, 
wszystko się zmieniło. Moi ro: | 
dzice, których bardzo kocham, | 
przekonali się, że można mi. 
wierzyć (nigdy ich nie okłamy: 
wałam). Powiedzieli, że mogę | 
chodzić do dyskoteki i do kina, 
tyle że. przed wyjściem z domu | 
muszę powiedzieć o której go- | 
dzinie wrócę. a 


Mam wspaniałego chłopaka, 
ma ną imię Marek (wiedzą 
© nim moi rodzice), z którym | 
chodzę na dyskoteki; trwają - 
one od godz. 18,00d020,00.Po 
prostu jest bardzo fajnie. Nie 
myśl, że przez to wszystko za- 
pominam o nauce. Chodzę do 
| klasy LO i nauka idzie mi 
dobrze, 














Nie przejmuj się tym, że ro- 
dzice nie chcą Cię puszczać do 
dyskoteki lub do kina. Zoba- 
czysz, zmienią zdanie, gdy tylko 
zobaczą, że można na Tobie po- 
legać i wierzyć Ci. rx 


„Czarna pantera” 


c.d. ze str. 1 


14 VI Zespół „Mazowsze” przebywa 
w Chińskiej Republice Ludowej. Dziś 
opuścił Nankin udając się do Tientsir .. 
24 VI Zakończył się rok szkolny1952/53. 
Dwumiesięczne wakacje rozpoczęło 
3300000 uczniów. szkół podstawo- 
wych i 185 000 uczniów szkół liceal- 
nych, a także kilkaset tysięcy uczących 
się w szkołach zawodowych różnych 
typów. 


W 1953 r. ok. 100000 uczniów 
szkół zawodowych korzystazinter- 
natów, które zapewniają im miesz- 
kanie, wyżywienie i opiekę wycho- 
wawczą. Jest to przeszło dwukrot- 
nie więcej niż w roku 1948, Liczba 
internatów wzrosła od 1948 r. 0 259 
i wynosi obecnie 694. 


30 VI Grupa 100 dzieci polskich robot- 
nikow zatrudnionych przy budowie 
Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
wyjechała na pierwszy 26-dniowy tur- 
nus kolonijny do Cieplic na Dolnym 
Śląsku. Drugi taki sam turnus wyjedze 
na kolonie w lipcu. Wyjazd jest finan- 
sowany przez radzieckie kierownictwo 
budowy Pałacu. 

20 VM Przekazano do użytku mieszkań- 
ców Stolicy pierwszą część odbudowa. 
nego Traktu Starej Warszawy. Na 
wzniesionym z gruzów Rynku Starego 


Miasta odbyła się akauemia ku czci 22 
Lipca; budowniczowie Traktu otrzy- 
mali odznaczenia i nagrody. 


W Korei od pewnego czasu czyn: 
ny jest polski szpital ufundowany 
przez Polski Czerwony Krzyż dla 
niesienia pomocy bohaterskiemu 
narodowi koreańskiemu. Szpital 
prowadzi pełną poświęcenia pracę 
w trudnych warunkach kraju znisz- 
czonego okrutną wojną. 





27 VII Agencja Reutera podała: „Dziś 
0 gowz. 2 w nocy podpisane zostało 
w Panmundżonie porozumienie roze- 
jmowe, kładąc kres działaniom wojen- 
nym w Korei, które trwały 3 lata i 33 
dni”. 


Same rokowania pokojowe trwa- 
ły Zlata i 17 dni. Umowa rozejmowa 
podpisana została między Koreań- 
ką Republiką Ludowo-Demokraty- 
czną i dowództwem ochotników 
chińskich z jednej strony a Koreą 
Południową i dowództwem amery- 
kańskiej armii" interwencyjnej - 
z. drugiej. W Komisji Kontrolnej 
Państw Neutralnych, która ma za 
zadanie czuwanie nad realizacją 
warunków rozejmu, reprezentowa- 
na jest również Polska. 





28 VIi Prezydium Rządu PRL podjęło 
uchwałę o udzieleniu pomocy Koreań- 
skiej Republice Ludowo-Demokraty- 
cznej w odbudowie gospodarki naro- 
dowej. Pomoc ta wyrazi się w farmie 
dostaw pewnej liczby maszyn, urzą- 
dzeń iinnych materiałów oraz w formie 
pomocy projektowej i technicznej 
w zakresie odbudowy niektórych za- 
kładów produkcyjnych i miast. 

28 VII Rozpoczął się w stolicy Rumunii 
Bukareszcie IV Światowy Festiwal Mło- 
dzieży i Studentów. Pod hasłem „Pokój 
i przyjaźń” manifestowało 28 000 dele- 
gatów ze 106 krajów świata. Delegacja 
polska — sportowcy, zespoły artystycz- 
ne, robotnicy, studenci - liczyła 1250 
osób. 








8 VIIIW czasie V powszechnej lustracji 
przeuiwstonkowej wykryto w woj. kra- 
kowskim i zlikwidowano drugie już 
ognisko stonki ziemniaczanej. Znajdo- 
wało się ono w gromadzie Bolesław, 
gdzie na polach ziemniaczanych znale- 
ziono 60 dojrzałych owadów oraz 68 
larw tego groźnego szkodni 





20 VIII Agencja TASS ogłosiła komuni- 
kat rządu radzieckiego: „W tych 
dniach dokonano w Związku Radziec- 
kim eksplozji dla celów doświadczal- 
nych jednego z typów bomby wodoro- 
wej... Doświadczalna eksplozja wyka- 
zała, że siła bomby wodorowej wielo- 
krotnie przewyższa siłę bomb atomo- 
wych...” Czując, że pozycje ich są za 





grożone, kola reprezentujące produ- 
centów atomowych w USA przeszły 
szybko od prób bagatelizowania wia- 
domości o posiadaniu broni wodoro- 
wej przez ZSRR - do prób zastraszania 
społeczeństw krajów zachodnich rze- 
komy! zagrożeniem ze strony Związ- 
ku Radzieckiego. 


24 Vill Rząd polski w porozumieniu 
z rządem ZSRR zrzekł się z dniem 1 
1 1954 r. reszty odszkodowań wojen- 
nych spłacanych Polsce przez NRD na 
mocy uchwał poczdamskich. 

2 IX Zatwierdzony został generalny 
pia odbudowy i rozbudowy Gdańska, 
który obok Warszawy i Wrocławia był 
najbardziej zniszczonym miastem Pol- 
ski (zniszczenia w śródmieściu sięgały 
95 proc.). 

15 IX Przywieziony został do Polski 
vezcenny dokument polskiej kultury 
narodowej — rękopis dzieła Mikołaja 
Kopernika „De revolutionibus orbium 
coelestium” („O obrotach ciał niebie- 
skich”), który od 400 lat znajdował się 
w Czechosłowacji. 
26 1X W Gnieźnie odbyła się uroczysta 
akaaemia dla uczczenia pamięci wybit- 
nego działacza Odrodzenia, arcybisku- 
pa i prymasa Polski, kanclerza Jana Ła- 
skiego. 

28 1X W związku z uchwałą Rządu o po- 
zbawieniu ks. arcybiskupa Stefana Wy- 
szyńskiego jego funkcji, Episkopat wy- 
brał przewodniczącym Episkopatu ks. 




















biskupa Michała Klepacza - ordynariu- 
sza łódzkiego. 


W ciągu ubieglego i bieżącego 
roku osiedliło się w woj. koszaliń- 
skim ponad 2480 rodzin chłopskich 
głównie z woj. łódzkiego, krakow- 
skiego, rzeszowskiego, warszaw- 
skiego i lubelskiego. W okresie 
dwuletnim Państwo odbudowało 
w woj. koszalińskim 750 zagród dla 
osadników, wydatkując na ten cel 
7 500 000 zł. Osadnicy otrzymali po- 
kaźną pomoc w postaci bezprocen- 
towych pożyczek na zagospodaro 
wanie 


29-30 X IX Plenum KC PZPR omówiło 
zadania partii w walce o wzrost stopy 
życiowej mas. pracujących. Decyzje 
plenum zalecały przyspieszenie wzros- 
tu produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych przy pełniejszym wykorzystaniu 
stworzonej bazy. 

7X! Rozpoczęto próbne jazdy prototy- 
pu polskiego motocykla 350 ccm „Ju- 
nak”. Silnik — czterotakt, 3 litry paliwa 
na 100 km, szybkość 110 km/godz. Pro- 
dukcja seryjna ma się rozpocząć w 1954 
15 XI Uchwałą Rady Ministrów wpro- 
wadzono częściową obniżkę cen deta- 
licznych artykułów spożywczych, cen 
posiłków w gastronomii i niektórych 
usług. Obniżka sięga przecietnie 10 
proc. 








Spotkania 





W tobie 


Czy zastanawiałeś się kiedyś nad 
tym, co jest w tobie? W tobie — w skar- 
bcowej skrzyni — twego życia, do któ- 
rej dostać się wcale nie jest łatwo. 
Strzegą jej zwykle, jak tej prawdziwej, 
od której zapożyczyłem tę dziwną na- 
zwę, okucia i kraty z szyn żelaznych, 
|| zamki rozliczne, posiadające czasami 
po kilkanaście mocnych rygli; każdy 
znich działający w innym kierunku, by 
wieko z żadnej strony nie mogło być 
podważone. A mają czego te skrzynie 
pilnować, Ta prawdziwa ze Stelma- 
chowa strzegła przywileju Jana Kazi- 
mierza, nadającego starostwo tykoci- 
ńskie Stefanowi Czarnieckiemu. Ta 
symboliczna strzeże twego własnego 
przywileju bycia sobą, twych włas- 
nych wartości; albo pustki czekającej 
dopiero na wypełnienie nimi. 
Andrzej rok temu był jeszcze licea- 
listą u progu matury. Dziś jako jeden 
wśród kliku starszych — bo po wy- 
ższych studiach kolegów — próbuje 
zdobyć reżyserskie ostrogi. Jako je- 
| den zblisko dwustu, którzy zdobywać 
je chcieli. Któryś z kontrkandydatów 


























i 1 marca w magazynie 
(rąg” obejrzycie Harcerski Zespół 
(czny Katowickiej Chorągwi 


ZHP  „Słoneczni”, prowadzony 
»rzez dh Edwarda Sośnierza. Przed- 
stawią swoją ulubioną piosenkę 
„Po prostu”, która i Wam powinna 
się spodobać. 
„Słoneczni” są zespołem zna- 
'm w kraju i bywałym w świecie. 
Imim stali się tacy, jakimi są — 
 roztańczoną i rozśpiewaną grupą 
młodzieży, która „wnosi w serca 
słuchaczy odrobinę radości, ciepła 
i uśmiechu”, upłynęło wiele lat. 


walczących o miejsce w uczelni przy- 
jechał na egzamin z galerią własnych 
obrazów. Z trudem obejmował je ra- 
mieniem, siedząc pod drzwiami egze- 
minacyjnej wyroczni. Odpadł. Za mało 
miał w sobie. Andrzej miał w sobie 
swój wymarzony film, film o przyjaźni, 
która bohaterowi w trudnym momen- 
cie jego życia przynosi tytułowy „Spo- 
kojny sen”. Przedstawiał go w krzyżo- 
wym ogniu pytań komisji. Krzyżowym 
w dosłownym znaczeniu tego określe- 
nia, bo atakowały go one ze wszyst- 
kich stron sali, gdzie bronił swego 
pomysłu, gdzie bronił swego przyszłe- 
go miejsca w uczelni, wartości, w któ- 
re wierzył, tego, co miał, co ma w so- 
bie. Przekonał innych, obronił siebie, 
zdobył to, czego pragnął. Wygrał. 


„We wgłębieniu dłoni twojej, w tej 
dolince, wtulony jest cały małowielki 
świat. Ale ty o tym nie wiesz. że otym 
nie wiesz — dlatego udajesz mocarza. 
1 że udajesz mocarza — dlatego jesteś 
najmarniejszą łupinką na oceanie 
miotanym straszliwym i nie kończą- 
cym się cyklonem. 


SZUKAMY HARCERSKIEGO PRZEBOJU 


Nie udawaj; bądź tym, kim jesteś; 
puchem jesteś. Bądź puchem, a skrzy- 
dła ci wyrosną tak wielkie, jak niebiań- 
skie. 


Ai zaniebiańskie”. 


To Edward Stachura, który dał mło- 
dym wspaniały prezent: wartość ich 
zewnętrznie  bezwartościowej mło- 
dości. Wartość młodości samej w so- 
bie. A że Andrzej sam w sobie nie 
udaje mocarza, wierzę, że — jak chce 
tego Stachura —wyrosną mu zaniebia- 
ńskie skrzydła artysty. 


„Msza wędrującego” to program 
złożony z tekstów tego właśnie poety, 
dla którego wszystko nie tylko może 
być, ale jest poezją, to program, który 
wyśpiewała, wykrzyczała i wyszeptała 
w warszawskiej Starej Prochowni An- 
na Chodakowska. Jak różnie życie wy- 
pełniało wnętrze tego historycznego 
budynku. Niegdyś baszta strzegąca 
pierwszego stałego mostu na Wiśle, 
potem prochownia, jeszcze później 
więzienie. Dziś teatr: warowna baszta 
sztuki, prochownia gromadząca wy: 
buchowe ładunki myśli, więzienie 
tych, którzy poddają się magii słowa. 


„Słowa prawdziwie pomocne nie 
; brzmią gorzko, szorst- 
niekiedy strasznie. One 
takie nie są; one tak brzmią. 





A czy wiesz, jak brzmią prawdziwie 
niezastąpione, z całego świata słów 
najmocniejsze dwa słowa, których 


wni 


uśmiechy podobne do słońca. 


bezcenną wartość wcześniej czy póź- 
nie docenisz? Jesteś Bestią. 

A czy wiesz, kto ci to mówi? Najła- 
godniejszy z ludzi. 

A czy wiesz, jak się to stało, że się 
stał najłagodniejszym z ludzi? Tak się 
to stało, że odkrył, że jest Bestią. | od 
tego samego olśniewająco mroczne- 
go błysku stało się to bezpowrot- 
nością. 

Albowiem pod dnem mroku, po je- 
go drugiej stronie, widnieje prawdzi- 
wa jasność. Zaś twoja niby-jasność 
mrokiem jest najmroczniejszym”. 

„Mszę wędrującego” Edwarda Sta- 
chury oglądałem razem z Martą i Pio- 
trem. Marta do matury ma jeszcze 
ponad rok, Piotr dwa miesiące. Marta 
chce studiować historię, Piotr ogrod- 
nictwo. Czy Marta znajdzie klucz do 
tajemnicy dziejów? Czy Piotr wyhodu- 
je swoją rajską jabłoń? Tak. 
tak. Jeśli te klucze są już dzi 
jeśli już dziś w nim kwitnie rajska 
jabłoń. 

Więc... „Jest już za późno! Nie jest 
za późno! Jest już za późno! Nie jestza 
późno!” — powtórzę za refrenem jed- 
nej z piosenek Stachury. 

Tomek, który napisał o tych naszych 
wtorkowych spotkaniach, że „nadal są 
dobre, ale mogą być chyba jeszcze 
lepsze”, jednocześnie pyta, „czy nie 
sądzę, że dobrze by było podawać 
w nich kilka gotowych recept zamiast 
inspirować do własnych przemyśleń 








Muzyka: Bogumił Pasternak 
Słow: 


POP 


Po ulicach, po polach i tąkach zielonych 
biega z nami ta sama piosenka. 





Janusz Wegiera 


ROSTU SERCE 








j są słowa co radosć przynoszą 





i poszukiwań”. A dalej motywuje to 
następująco: „Mając tych lat kilkanaś- 
cie trudno dojść do rozsądnych wnio- 
sków, bo brak i książkowej teorii i ży-- 
ciowego doświadczenia, a młodzień- 
cza intuicja zwykle prowadzi na ma- 


Nie chcę się zasłaniać tym, że Sta- 
chura manowce nazywał cudownymi. 
Nie on ma bowiem bronić tego co 
robię. Po prostu nie mogę komukol- 
wiek podsuwać gotowych recept, bo 
nie ma ich we mnie, o ile nawet są 
gdzieś w ogóle. Ja sam szukam i tylko 
tym mogę dzielić się z innymi. 

„Wszystko, absolutnie wszystko za- 
leży od ciebie, najmilszy człowieku. 

Gdy to do ciebie dotrze, gdy się to 
o ciebie choćby otrze, gdy choćby 
muśnie cię ta oczywistość — poczujesz 
wielki polot ożywczej energii”. 

Ona jest wszędzie . Wszystko jest 
w tobie. 

„ljeżeli spontaniczna to rzecz i jeżeli 
oczywista to rzecz, i jeżeli naturalna to 
rzecz, weź to co się tu daje w imię 
słońca i jego gońca: skowronka gwiż- 
dżącego, amen”. 


„wędrówką życie jest 






rzyczyn ode mnie 
potkaliśmy się przed ty- 
godniom. Cóż, to było trzynastego... 





Jeśli grasz w szachy, 


weź udział 


W OTWARTYCH 
MISTRZOSTWACH 
POLSKI 
W ROZWIĄZYWANIU 
ZADAŃ SZACHOWYCH 


Dziś u nas, jutro w telewizji 


Najpierw bowiem (w 1963 r.) po- 
wstał chór przy Szkole Podstawo- 
wej Nr 25 w Katowicach. Potem 
rozrósł się on i spotężniał, prze- 
kształcając się w 24 Katowicką Dru- 
żynę Harcerską znaną wszystkim 
ko Harcerski Chór im. M. Karłowi- 
cza. A kiedy po 250 występie, 
utrwalonym w studiu katowickiej 
TV, zakończył działalność — narodzi- 
li się „Słoneczni”. Mają już 12 lat 
pracy i wiele sukcesów za sobą. 
Reprezentują katowickich harcerzy 
na polskich i zagranicznych festiwa- 
lach, występują przed rówieśnika- 
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mi i w zakładach pracy. Śpiewem 
uświetniają uroczystości państwo- 
we. Chlubią się zaszczytnymi wy- 
różnieniami, a szczególnie Krzyżem 
za Zasługi dla ZHP, który w dowód 
uznania otrzymali w 1983 r. po pre- 
mierze widowiska „Harcerska war- 
ta” — stanowiącego próbę antologii 
harcerskich piosenek z lat 1911-- 
—1960. „Słoneczni'” nagrali już prze- 
szło 170 audycji radiowych, mają za 
sobą 750 koncertów i ... są ni 
zmiennie słonecznie uśmiechnięci. 
Śpiewajmy razem z nimi! (eb) 

Fot. M. Żbikowski 
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Refren: 


Po prostu serce biir mocniej, 
gdy przyjaciół ma sie wkoło, 
po prostu każdy z każoym 
Po prostu serce bije mocni 
gdy przyjaciół ma się wkoło 
i można z nimi nucić tak: 
La, la, la. itd. 


Jeszcze ciągle nam w głowie niebieskie 
migdały 


an brat. 








i rozmowy o lotacn podniebnych. 
Wiele jeszcze w nas marzeń wspaniałych, 
które przyjażń pomoże nam spełnić. 








Refren: 


Po prostu serce bije mocniej... 
itd. 


1ganizowane corocznie przez Komisję Kom- 
pozycji Polskiego Związku Szachowego mis- 
trzostwa Polski w rozwiązywaniu zadań, 
w tym roku zinicjatywy redakcji miesięcznika „„Sza- 
chy” będą 4-etapową imprczą masową. I etap polega 
ma rozwiązaniu dwuchodówki, która będzie opubli- 
kowana w różnych periodykach. Zadania II etapu 
ukażą się tylko w kwietniowym numerze „„Sza- 
chów”. Kto nie dostanie tego numeru; może otrzy- 
mać zadania po przesłaniu zdadresowanej do siebie 
koperty z naklejonym znaczkiem do końca czerwca 
pod podanym niżej adresem. Zadania III etapu 
wysłane zostaną bezpośrednio do tych, którzy za- 
kwalifikują się do tego etapu. Ostatni, TV etap (finał) 
rozegrany będzie w Częstochowie pod koniec roku 
w ciągu 2 dni. Zawodnicy, którzy zajmą w nim 
czołowe lokaty; oprócz wartościowych nagród otrzy- 
mają prawo udziału w międzynarodowych zawodach 
w rozwiązywaniu zadań. 
A oto zadanie I etapu: 





Białe zaczynają i dają mata w dwóch posunięciach 

W rozwiązaniu dwuchodówki z I etapu wystarczy 
podać pierwsze posunięcie białych oraz koniecznie 
nazwę naszej gazety, czyli „Świata Młodych”. Pro- 
szeni jesteście ponadto o podanie swego wieku (dane 
te SE opracowaniu dalszych działań dla popula- 
ji szachów na łamach prasy). Prawidłowe roz- 
Włazałia crap, wezmą! udział w losowaniu 10 
prenumerat miesięcznika „„Szachy” na II półrocze 
1984 oraz 500 książek szachowych (w tym podręcz- 
ników dla dzieci, które rozlosowane będą wśród 
najmłodszych uczestników). 





Rozwiązania, wyłącznie na kartkach pocztowych, 
prosimy nadsyłać w ciągu 2 tygodni pod adresem: 
„„SZACHY”, przegródka pocztowa nr 8, 00-950 
Warszawa 1. 


Na szczęście człowiek nie jest maszyną 





„ESS-y” 


j jeżdżono na nartach wyłącznie drewnianych. Później 
nastąpiła era „desek” metalowych, zrobionych z kilku warstw lek- 
kich i sprężystych blach. Trudne były one do złama! 
nie odklejało, nie odkształcało. Wydawało się, że są szczytem techni- 
cznych osiągnięć. Ale rewolucja w narciarskim sprzęcie poszła znacz- 
nie dalej i produkowane jeszcze kilkanaście lat temu „metale” stały 
się teraz muzealnym eksponatem. Obecny sprzęt wyczynowy stano- 
wi wynik niezwykle skomplikowanych operacji, wynik kooperacji 
wielu gałęzi przemysłu z... lotniczym włącznie. 


Daw! 





ilu warstw składa się wspotczesna, 
średniej jakości „deska”? Zaczni- 
my od góry. Najpierw mamy lakier 
wzmocniony. włóknami syntetycznymi. 
Pod nim znajduje się tkanina szklana, kt 
rą wzmacnia włókno węglowe. Poniżej 
jeszcze jedna warstwa szklana, a czasami 
i dwie. W środku znajduje się klin kauczu- 
kowy i znowu warstwa szklana. Wreszcie 
mamy ślizg z mas płastycznych z krawę- 
dziami stalowymi. Wszystko to łączone 
jest specjalnymi klejami epoksydowymi 
(albo innymi), które nadają narcie pożą- 
dane przez producentów właściwości. 
Ten dość uproszczony opis nie zawiera 
informacji o włóknach chemicznych, do- 
dawanych dla zwiększenia wytrzymałoś- 
ci, elastyczności i szybkości sprzętu w róż- 
nych warunkach pogodowych. Przestało 
już być tajemnicą, żo do współpracy włą- 
czyły się fabryki samolotów, które w po- 
dobny sposób produkują niezawodne lot- 
ki szybujących w przestworzach maszyn. 
W laboratoriach lotniczych opracowuje 
się też inne dane, które wykorzystywane 
są w narciarstwie. Np. w aerodynamicz- 
nych tunelach prowadzi się doświadcze- 
nia nad pozycją zjazdowca — taką aby 
zminimalizować opór powietrza, a tym 
samym zwiększyć prędkość na stoku. Lai- 
kowi wydaje się, że jest to wszystko zbyte- 
czne, że cała rzecz nie warta jest aż tak 
ogromnego zachodu. Ale zwróćmy uwa- 
gę na rezultaty alpejczyków. Często o ich 
lokatach decyduje jedna setna część se- 
kundy. Ten ułamek jest wynikiem nie tyl- 
ko lepszych narciarskich umiejętności za- 
wodnika. 
Kilka lat to w narciarstwie czasami cała 






l 





, nie się w nich 





epoka. Obecnie nikogo nie dziwią wszel- 
kiego rodzaju „termoski”, a więc ślizg 
które same regulują własną przyczepność 
w zależności od temperatury i twardości 
śniegu. Miękną przy odwilży, sztywnieją 
na mrozie, są jednakowo szybkie na świe- 
żym śniegu oraz na zlodowaciałej powie- 
rzchni. A przecież stanowiły rewelację nie 
tak odległego okresu, ot, raptem dwa se- 
zony wstecz. Takie „deski” nie wymagają 
właściwie żadnego $marowania. Co to 
znaczy, zwłaszcza dla biegaczy, nie trzeba 
chyba wyjaśniać. Ale skoro o smarach 
mowa, to warto dodać, że one są teraz 
równie uniwersalne, dające maksymalny 
poślizg w każdych śniegowych warun- 
kach. 








Waga narty biegacza 


Austriackie „Kneissie” należą do najle- 
pszych „desek'” produkowanych obecnie. 
Jak każda firma, tak i zakład pana Kurta 
Matza nie zdradza tajemnic swojego 
sprzętu. Ale wiadomo, że jest on teraz 
najlżejszy i jedna biegowa narta waży 
zaledwie... 400 gramów. Dla porównania 
dodajemy, że poprzednie ważyły .o 200 
gramów więcej. Z czego zrobiono najno 
wsze „Kneissie” — nie wiemy. 


Sensacją jest także but „Adidasa” przy- 
mocowany do narty bardzo maleńkim 
wiązaniem. Metalowa klamerka trzyma 
obuwie w ten sposób, że noga nie prze- 
kręca się w. lewo ani w prawo, dzięki 
czemu „deska” nie ucieka na boki. Pode- 
szwa biegowego „Adidasa' jest elastycz- 


co 





na i zgina się pod palcami zawodnika, 
a nie, jak dotąd, pod śródstopiem. Cieka 
wostką jest także specjalny rowek w po- 
deszwie, który po zetknięciu się z nartą, 
wchodzi w szynę wiązania i nie ma mowy 
o przesuwaniu się pięty w kierunkach 
krawędzi narty. „Adidas” zrezygnował też 
z tradycyjnych sznurowadeł i zastosował 





dalej ? 
















że ten model obuwi 
znacznie lepsze wyni 


Elektromagnes 
zamiast wiązań 


Pierwsze bezpiecznikowe wiązani. 
produkowała przed kilkudziesięciu laty 
firma. „Marker”. Powodują one w mo: 
mencie upadku zawodnika automatyczne 
odpięcie narty od buta, Zapobiegatokon 
tuzjom, na które najbardziej narażeni są 
skoczkowie i zjazdowcy. Najnowszym ał. 
pejskim wiązaniem jest typ „ESS”.Wi 
nie jest długie, elastyczne, wygina si 
razem z „deską”. Na dodatek podczas 
jazdy noga może się przesuwać w pr 
lub w tył. Nie znamy bliższych szczegó 
konstrukcji „ESS-ów”, ale wiemy, 
w specjalnie prowadzonych testach ot 
mały najwyższe noty. 


Już pracuje się nad kolejnym rozwiąza- 
niem połączenia butów z nartami, Manim 
być... elektromagnes; mały, lekki, łatwy 
do zamontowania. W chwili upadku sta- 
nie się on absolutnie niezawodny. Wyka- 
zują to zresztą pierwsze doświadczenia. z 

Firmy narciarskie strzegą swoich ta-_ 
jemnie. I raz po raz zaskakują świat nowy. 
mi rewelacjami. To gwarantuje nie 8 








lepsze wyniki, ale i bezpieczeństwo. 
wodników oraz zwykłych miłośników. 
„białego szaleństwa”. 


O specjalnych dla nich ubiorach, ki 
kach nie ma już co się rozwodzić, taksa: 
0 goglach z podgrzewaną elektryczną bi 
terią szybkach (dzięki czemu szybki nii 
pokrywają się mgiełką od potu zawodni 
ka). Takich nowinek w każdym sezonie. 
mamy sporo. Warto. jednak wspomnieć 
jeszcze o ostatnim wynalazku firmy 
„Montana”. Otóż specjalną taśma jej pro- 
dukcji, którą zakłada się pod spodnią 
część nart, pozwala na swobodne pod- 
chodzenie pod górę. Przyczepność owej 
taśmy. do śniegu jest ponoć rewelacyjna. 
Zdejmuje się ją w ciągu sekundy i po. 
zwinięciu chowa w kieszeń. 











Wynalazki wynalazkami, ale zawodnik maszyną przeciez nie jest 
i głównie od niego zależy każdy sportowy rezultat. Tak jest we 
wszystkich dyscyplinach. A zatem, na szczęście, o każdym sukcesie, 
choć wspomaga go nauka, decyduje umiejętność, cechy charakteru 
człowieka, wydolność jego organizmu. Jednak sprzęt doskonalić 


warto, chociażby dla bezpieczeństwa z niego korzystających (zp) 
Rys. Szarlota Pawel 








Przeszło rok temu zakończyła się na łamach „Świata Młodych” 
dyskusja pod hasłem „Jaka Polska?” Dzisiaj dyskusja ta jest 


kontynuowana. To dobrze. Zmieniły się bowiem od tamtej pory 


JAKA POLSKA? JAKA POLSKA? JAKA POLSKA? 


postawy Polaków, zmieniły się ich problemy, trudności codzien- 





nego życi 


kryte marzenia. Warto więc, porównując ze sobą lata 


1980-84, jeszcze raz stanąć przed trudnym pytaniem o przyszłość 
naszej ojczyzny, o przyszłość Polaków. 


Jaka Polska? Jacy Polacy? 


Takie pytania postawilbym na począt- 
ku mej wypowiedzi. | nie bez powodu 
rozbudowałem hasło dyskusji. Mając bo- 
wiem na uwadze znane powiedzenie, że 
„jaki pan - taki kram”, twierdzę, że od 
postaw Polaków w dużej mierze zależy 
obraz Polski. Podobnie życie kraju ma 
swoje odbicie w rozmaitych charakte- 
rach ludzi. Zarówno bojowy okres mię- 
dzy Sierpniem a Grudniem, jak i sytuacja 
pogrudniowa wywarły istotny wpływ na 
nasze przemyślenia i obywatelskie sądy, 
co jest oczywiście rzeczą uzasadnioną. 
Dzisiaj, po tych wielu przemianach, jest 
czas na ocenę tamtych dni, tamtych 
postaw. 





Retrospekcja I 


Grudzień 1981 roku spowodował istot- 
ną przemianę w polskich domach. Nikt 
nie spodziewał się tak szybkiego obrotu 
sprawy, a dokładniej mówiąc - tak oczy- 
wistego zakończenia niepokojów w kra- 
ju. Zaczęliśmy się wówczas zastanawiać: 
za późno to czy zbyt wcześnie? Jak każdy 
nagły przełom, dla jednych wydawał się 
zbawienny, dla drugich - zgubny. 

Po każdym przelomie politycznym ca- 
ły naród wołał: nigdy więcej Październi- 
ka, nigdy już Grudnia, Czerwca! Czy 
jednak coś to pomogło? I tym razem 
polała się polska krew, dając innym, 
a przede wszystkim nam samym do zro- 

ienia, że zbyt często politykę upra- 
wiamy na ulicach, że za rzadko kieruje 
nami rozsądek, rozwaga, uszanowanie 
drugiej strony. 

Jakże często, przy różnych okazjach, 
środki masowego przekazu podawały 





wiadomości o ulicznych zamieszkach 
w Krakowie, Warszawie, Gdańsku, jakże 
często. „„Wyrostki”, „„Chuligani” — takie 
określenia młodych ludzi ustawiających 
na ulicach barykady są jednak określe- 
niami bardzo źle dobranymi. 


Kto ich wychował? 


Siłą każdej rewolucji była właśnie mło- 
dzież (można sprawdzić w życiorysach), 
której temperamenty są różne od tempe- 
ramentów ich rodziców. Taka jest praw- 
da. Ale kto tę młodzież wychowuje? 
Właśnie rodzice, osoby starsze, nauczy- 
ciele, dziennikarze, opiekunowie... 


Retrospekcja Il 


Nle wiem, czy konstytuująca się 13 
grudnia 1981 roku Wojskowa Rada Oca- 
lenia Narodowego przypuszczała, że 
przyjdzie jej działać w tak ograniczonycu 
warunkach, przy postawie społecznego 
wyczekiwania. Ograniczone poparcie 
społeczeństwa w stosunku do rządu jest 
wszakże, wydaje mi się, zrozumiałe. Wła- 
dza bowiem kilka lat temu społeczeńs- 
two zawiodła. Dziś musi zaufanie to od- 
zyskać. Stara się to uczynić ale to trudne, 
ludzie lubią mieć teraz wszystko jasno 
przedstawione, lubią grać w otwarte 
karty. : 


Przyjaźń zamiast egoizmu 


Bardzo smutną cechą charakteru dzi- 
siejszego Polaka jest sobkostwo, egoizm, 
brak - jakiejkolwiek — wyrozumiałości 
w stosunku do drugiego człowieka. 
W tych trudnych dniach powinno być 
przecież inaczej Przyjaźń wzajemna po- 


PO RETROSPEKCJI 


Pytania, nadzieje, 
wskazania 


moc o to powinniśmy zabiegać. Bo, jak 
pisał Edward Abramowski, filozof, czło- 
nek Il Proletariatu, współzałożyciel PPS: 
„Naród, w którym uczucia przyjaźni są 
rozwinięte, gdzie zamiast egoizmu i sob- 
kostwa panuje przyrodzona potrzeba 
wzajemnej pomocy wspomagania się na 
różnych polach życia - naród taki znalazł 
już moc niezwyciężoną, rozwiązał za- 
gadkę wolności i dobrobytu”. 


Jaka Polska? Jaka przyszłość? 


Znany jest powszechnie wiersz Juliu- 
sza Słowackiego, w którym „szli krzy- 
cząc: Polska! -wtem Bóg zMojżeszowe- 

go pokazał się krzaka, spojrzał na te 
ads i zapytał: Jaka?”. No właśnie, 
jakiego rodzaju ma być ta nasza Polska? 
Nikt jednoznacznie nie może odpowie- 
dzieć na to pytanie i nikt takiej odpowie- 
dzi chyba w ogóle nie oczekuje. jak bo- 
wiem można przewidywać lata przyszłe. 
w kraju, w którym każdy myśli inaczej? 








Siła i sprawiedliwość 


nam przede wszystkim 
„, jedności. Stanowimy jeden 
naród, jeden organizm państwowy, który 
aby żyć musi czerpać swą siłę z naszych 
zmagań i wspólnych dokonań. 

Niech nasza ojczyna będzie silna, 








mocna, ale przy tym niechaj będzie pra- 
wdziwie polska: subtelna, troskliwa, do- 
bra i sprawiedliwa. O tę sprawiedliwość 
ajbardziej, bo też i jej jesteśmy 
gorąco spragnieni. Niech ludzie uwierzą 
sobie nareszcie nawzajem! Niech dla 
każdego Ojczyzna znaczy „to samo”, 
a będzie to tak dużo, że wszyscy będzie- 
my wówczas szczęśliwi! 


Retrospekcja Ill 


Jakie wnioski należy wysnuć z ostat- 
nich lat? Z okresu posierpniowego trze- 
ba ocalić tyle, na ile on zasługuje, lub 
chociażby to, co jest w ogóle realne do 
ocalenia. Natomiast z okresu trwania sta- 
nu wojennego musimy wynieść tę pod- 
stawową prawdę, że nie zawsze emocjo- 
nalne pobudki są najważniejsze, że trze- 
ba nad nimi czasami umiejętnie zapa- 
nować. 


Doświadczenia i nadzieja 


Historia — to nie przedmiot, ale ciągły, 
nieustający ruch. I rok 1984 przeminie, 
jak każdy inny, i przyjdzie następny, i ko- 
lejne święta, i sylwester. Zjakiminowymi 
doświadczeniami staniemy wówczas 
o północy, na progu nowych dni? Tyczy 
się to przede wszystkim nas — młodzieży. 
My stanowimy przecież przyszłość tej 

















ziemi, ową mityczną nadzieję narodu, 
Urządzony przez naszych rodziców 
świat będziemy urządzać dla potom- 
nych... 


Doskonalić! 


Ziemia dla człowieka jest jego siedli 
skiem, a ta część, na której się urodził: 
jest jego ojczyzną. Ojczyzna oznacza. 
społeczność, ta znowu — długotrwałość, , 
a z długotrwałością łączy się doskona 
lenie. 

My, jako przyszli gospodarze tejziet 
mamy udoskonalić świat, udoskonalić 
naszą ojczyznę, nasze charaktery. Ażeby. 
tego dokonać, już dzisiaj musimy być 
bogatsi o nowe odczucia, doświadcze- 
nia, sądy i wnioski. 

Gen. Dezydery Chłapowski, ucestieć 
kampanii napoleońskiej i powstania lis- 
topadowego, powiedział kiedyś, że „je- 
Śli się nową budowę ze starymi wadami 
zaczyna, to się stawia zamki na lodzie, 
a z takich zamków zostaje jeszcze wię- 
ksza niż była kałuża!”. To bardzo mądre 
stwierdzenie odnosi się w pełni do na 
szej ojczyzny, odnosi się do nas, do na: 
szej przyszłości. 











Paweł Adam Walewski 
Sosnowiec 





Księżniczka Lea, Luke Skywalker, Han Solo, R2D2, C3PO, Darth Vader, mędrzec Yoda, potworny Jabba oraz przedstawiciele fantastycznej menażerii z gwiezdnej 
trylogii — na zbiorowym portrecie, który w możliwie największym formacie publikujemy za tygodnikiem „Bravo”. 





iałam okazję obejrzeć „Powrót 
Jedi” iw pelni uzasadnione wy- 
dają mi się entuzjastyczne re- 
cenzje z tego filmu, zresztą najlepsze- 
go z całej trylogii. Co wyróżni 
wrót..." spośród filmów składających 
się na sagę? Przede wszystkim powrót 
do baśniowości obrazu, tak charakte- 
rystycznej dla „Gwiezdnych wojen”, 
a zagubionej nieco w „Imperium kon- 
tratakuje”. Celowe podkreślenie kon- 
trastu między dobrem a złem pozwala 
na pełniejsze wyrażenie idei filmu, że 
wiara w dobro przezwycięża wszystkie 
przeszkody. Sami bohaterowie poka- 
zani są jako ludzie bardziej dojrzali, 
odpowiedzialni, którym głębsze uczu- 
cia nie są obce — stąd piękna scena, 
w której słowa „kocham cię” padają 
zarówno z ust księżniczki Lei jaki Hana 
Solo, czy też wzruszające pożegnanie 
Luke'a z ojcem. Nie brak też w filmie 
humoru — głównie dzięki Ewokom — 
niedźwiedziopodobnym _ ludzikom 
i dwóm znanym robotom - R2D2 i C- 
3PO, przy czym ten ostatni jest znacz- 


nie operatywniejszy niż jego faworyzo- 
wany dotąd blaszany przyjaciel na 
kółkach. 


Nie sposób nie wspomnieć o techni- 
cznej stronie filmu — około 1000 efek- 
tów specjalnych zachwyca doskona- 
łością i precyzją — szczególnie w sce- 
nach bitwy na planecie Endor między 
żołnierzami Imperium a dzielnymi 
Ewokami, czy w scenie ataku „Sokoła 
Millenium” na  zrekonstruowaną 
Gwiazdę Śmierci (urywki te były zresz- 
tą prezentowane w telewizji w pierw- 
szym wydaniu „Fantastyki”). 


Na konieco muzyce autorstwa Johna 
Williamsa — pozostał oczywiście popu- 
larny temat, oprawa muzyczna oparta 
jest na podobnych motywach jak po- 

ale brzmi znacznie delikat- 
piej podkreśla nastrój obrazów. 

Niewątpliwą zasługą Richarda Mar- 
quanda — reżysera „Powrotu Jedi” (wy- 
branego przez samego Lucasa spośród 
ok. 100 kandydatów) jest nastawienie 
się na styl odpowiadający młodszej wi- 





downi, który pociąga też starszą część 
widzów — dla każdego jestwielką frajdą 
stać się znów dzieckiem i móc powró- 
cić w świat pięknych marzeń. W ten 
sposób łatwiej uwierzyć w tajemniczą 
Moci pojąć dlaczego Darth Vader ratu- 
je syna przed śmiercią z ręki okrutnego 
Imperatora (mimo iż uważał swe uczu- 
cia za ukierunkowane). Marquand sta- 
rał się wydobyć z bohaterów jak naj- 
więcej ciepła, by wśród maszyn i po- 
tworów zachowali prawdziwie ludzkie 
cechy. 

Jedyną wadą „Powrotu Jedi” — jeśli 
można tak to nazwać — jest nagroma- 
dzenie ogromnej ilości zdarzeń w krót- 
kim czasie. Widz zaabsorbowany jest 
wciąż toczącą się akcją, ale nie wszyst- 
ko jest zdolny ogarnąć. Dlatego, by 
w pełni ocenić zalety filmu, należałoby 
go obejrzeć minimum trzy razy. 

Tyle o samym filmie teraz kilka słów 
o jego twórcach. Gra w kosmicznej 
trylogii pozwoliła trójce głównych ak- 
torów stać się bogatymi i sławnymi, ale 
też niecierpliwymi w oczekiwaniu na 
możliwość zrobienia czegoś innego. 
W końcu cały serial zabrał im 7 lat! 
Czują się też zmęczeni ciągłym stanem 
napięcia, jaki stwarzała każda kolejna 


realizacja. Ale w „Powrocie Jedi” starali * 


się dać z siebie jak najwięcej, aby ten 
„wielki finał” wypadł jak najlepiej. 

Dla Marka Hamilla było to także defi- 
nitywne pożegnanie z rolą Luke'a Sky- 
walkera. Obawiał się bowiem, że po 
roli Luke'a, nikt nie będzie go traktował 
jak prawdziwego aktora. Chce pozbyć 
się etykietki „bohatera wszechświata” 
poprzez występy na Broadwayu i w se- 
rialach telewizyjnych. 

Również drugi aktor — Harrison Ford 
— uważa, że rola Hana Solo nie dała mu 


szalenie jest modna! 





gryzłyścić 





dziwiła Was ilustracja przy 
Z asiejszm odcinku „Domu 

Mody”?! Nie, to nie pomyłka, 
jak wiosna — to i moda jest na 
zielono. A że nie w ciuchach na 
razie — nic nie szkodzi, te wszystki 
tak apetycznie sfotografowane wi. 
taminki każdej z Was przydadzą 
zdrowia, a tym samym urody. 
Wcale nie są szczytem mody zie- 
miste w kolorycie twarzy, popęka- 
ne paznokcie i zmatowiałe włosy. 
A tak to właśnie jest na wiosnę — 
dookoła radośnie, a człowiek czuje 
się ociężały, zmęczony i wcale nie 
chce mu się światem cieszyć. No 
i ta cera, i te włosy, i w ogóle... 


Przed ciuchami trzeba się więc 
zająć samą sobą. Po pierwsze — jak 
najdłużej przebywać na świeżym 
powietrzu (w miarę możliwości po- 
winien być to dość intensywny 
ruch), a po drugie — dostarczyć 
swojemu wyjałowionemu przezzi- 
mowe miesiące organizmowi duży 
zastrzyk witamin i soli mineralnych 
w naturalnej postaci. W tym mo- 
mencie zapraszam do szczegółow- 
szego przestudiowania ilustracji — 


Z tagodnia na tydzień będzie te- 
raz przybywało różnych nowalijek. 
Że drogie? Owszem, ale jedno cia- 
cho też kosztuje co najmniej 11 
złotych, więc  policzci 
uczciwie, z ręką na sercu, 





przez np. ubiegły ty- 
dzień i ile by za to mogło być głó- 
wek sałaty. Poza tym niektóre zie- 
leninki można mieć metodą domo- 
wego chowu (rzeżucha —na wilgot- 
ną ligninę wystarczy wysypać na 
siona; natka pietruszki — korzeń 
wsadza się do doniczki, stawia na 
nasłonecznionym parapecie i pod- 
lewa), a marchew, cebula czy ki- 
szona kapusta do nowalijek bynaj- 
mniej nie należą. Jabłek też jest 
dużo i to całkiem niezłej jak na 
obecną porę jakości, aleznam spo- 
ro dziewczyn, które dzień bez cia- 
cha uważają za stracony, a przy. 
pomnieć sobie nie są w stanie, 
kiedy ostatni raz jadły jabłko. Nie 


zbyt wielu możliwości do pokazania 
swych umiejętności aktorskich. Nie 
przeczy jednak, że „Gwiezdne wojny” 
uczyniły go popularnym i poszukiwa- 
nym aktorem. Jednocześnie grając 
w trylogii Lucasa wypracował sobie 
pewne emploi: kreuje na ogół ludzi 
odważnych, zahartowanych w walce, 
czasem cynicznych, a mimo to refle- 
ksyjnych i uczuciowych. 

Carrie Fischer mile wspomina rolę 
Lei — „księżniczki z kościami”. Dla niej 
udział w „Gwiezdnych wojnach” był 
wielkim sukcesem i okazją do wyjścia 
na arenę Hollywoodu. „Edukacja kos- 
miczna” stała się częścią jej wykształ- 
cenia aktorskiego. Zagrała w kilku fil- 
mach, żaden jednak nie był takim prze- 
bojem jak filmy Lucasa 






łatka gotowa. Jedna z 





ale tak 


„prze- _ wzmocnić ki 





nym wydaniu żadne 
a w sałatce to już coś. 


w finansach więc rzecz, ale przede 
wszystkim w złych nawykach. 


Rozumiem, że do pogryzania su- 
rowej marchewki trzeba mieć spe- 
cjalną melodię (chociaż wcale to" 
nie takie złe, np. jak się coś czyta 
czy pisze — zamiast machinalnie 
wsadzanych do budzi cukierków), 
ale przeróżne warzywne surówki 
i sałatki nie tylko ładnie wyglądają, 
także doskonale smakują. istnieją 
tysiące sałatkowych przepisów, 
ale przecież nie na kurczowym trzy- 
maniu się przepisu ich przygoto- 
wanie polega. Bierze się po prostu 
to, co jest pod ręką — np. dwa listki 
zielonej sałaty, pół jabłka, niedużą taki 
cebulę, małą marchewkę, jajko 
ugotowane na twardo. Pokroić to 
trzeba, marchew zetrzeć na tarce 
o grubych oczkach, delikatnie wy- 
mieszać, posypać siekaną zieloną 
pietruszką, polać np. jogurtem, 
kwaśną śmietaną, czy oliwą z do- 
datkiem kwasku cytrynowego i sa- 
ielu możli- 
wych. Jeśli ma stanowić nie doda- 
tek lecz samodzielne danie kolacyj- 
ne, to oprócz jajka można ją 
ałkiem startego lub 
drobno pokrojonego żółtego sera 
czy jakimiś resztkami mięsa lub 
wędliny. Trzy czy cztery plasterki 
kiełbasy to przecież w samodziel- 
jedzenie, 


Z kolei zieleniny śniadaniowe 
najpraktyczniej jest przygotowy- 
wać na bazie twarożku, który wy- 
mieszany z posiekanym jabłkiem, 
rzodkiewką i szczypiorkiem (albo 


DOM MODY 


George Lucas na razie nie ma ża- 
dnych planów co do Luke'a, Lei i Hana. 
Ale gdyby zamierzał pisać ciąg dalszy, 
wróciłby do początków historii chciał- 
by wytłumaczyć, dlaczego kwitnąca 
Republika upadła, co spowodowało 
wystąpienie powstańców. Dopiero po- 
tem - ale nie wcześniej niż w 1990 roku 
- rozpocząłby opowiadanie dalszych 
dziejów bohaterów „Powrotu Jedi”. 
Oczywiście, zależy to od tego, czy Lu- 
cas będzie miał ochotę i dość pomy- 
słów do tworzenia. Obecnie jedynym 
słowem, o którym lubi myśleć jest 
„KONIEC”. Traktuję 3 części „Gwiezd- 
nych wojen” jak rozdziały w jednej 
książce - mówi George Lucas. — Teraz 
książka jest skończona i odłożyłem ją 
na półkę. 





WIOSNA 


czymś innym, to tylko przykład) 
smakuje lepiej niż „goły” i można 
go dzięki temu zjeść więcej. Będzie 
to stanowiło jakąś namiastkę mle- 
ka, którego powinnyście wypijać 
co najmniej po pół litra dziennie, 
a którego na ogół nie pijecie wcale, 
bo... nie lubicie. Więc zamiast mle- 
ka może być właśnie taki wiosenny 
twarożek, albo wiosenny kefir (wy- 
mieszany z jakimiś bardzo drob- 
niutko tym razem posiekanymi wa- 
rzywami 


To wszystko jest oczywiście 
dość pracochłonne, ale myślę, że 
dla urody warto się poświęcić. Bo 
„witaminowy nabój” trzeba 
sobie wstrzelić co najmniej dwa 
razy dziennie. Właśnie na śniada- 
nie i na kolację, bo obiad jadany 
często poza domem — to już siła 
wyższa. Ale jeśli możecie mieć ja- 

iś wpływ na swoje menu obiado- 

we, to powinnyście zamiast kapus- 
ty gotowanej wybierać kiszoną 
w postaci surówki, a zamiast mar- 
chewki duszonej — startą na suro- 
wo np. zjabłkiem. Nie bójcie się też 
surowej cebuli ani czosnku (ten 
ostatni lepiej będzie jeść wieczo- 
rem, bo niestety niezbyt miło się 
potem pachnie), nawet jeśli bardzo 
ich nie lubicie; jako minimalny 
składnik sałatki są do przełknięcia 
1 koniecznie pokochajcie zieloną 
pietruszkę. Są to naprawdę skarb 
nice niezbędnych dla organizmu 
składników. Bądźcie więc dla sie 
bie dobre na wiosnę! 




















RIUSZKA 


TRÓJWYMIAROWY 
FILM W TV 


RFN (PA!) Zachodnióniemiecka firma 
Saba produkująca telewizory opraco- 
wała niedawno nową metodę, umożli- 
wiającą oglądanie każdego filmu 
w trzech wymiarach. Cały system pole- 
ga na małym tricku elektrotechnicznym. 
Wszystkie telewizory kolorowe firmy 
Saba zostały wyposażone w specjalny 
element przesuwający nieco czerwony 
i zielony kolor, co sprawia w odbiorze 
wrażenie  trójwymiarowości. Gołym 
okiem to przesunięcie jest niemal hie 
doczne, można więc śledzić obraz rów-. 
nież bez specjalnych okularów, które 
tylko pogłębiają jego plastyczn 
stety, widzowie cierpiący na pewne wa- 
dy wzroku nadal widzieć będą tylko pła- 
ski obraz. (jo) 











W MATEMATYCE 
UCZNIOWIE 
JAPOŃSCY 

LEPSI 
OD AMERYKAŃSKICH 


(PAI). Przeciętny japoński uczeń jest 
w matematyce lepszy od ucznia amery- 
kańskiego. Taki wniosek płynie z badań 
porównawczych przeprowadzonych 
w tych krajach. Różnica jest jeszcze 
większa, gdy porównuje się umiejęt- 
ności uczniów najlepszych. Otóż w USA 
tylko co tysięczny uczeń potrafi tyle co 
dziesiąty w Japonii. 

Dlaczego tak jest? Amerykańscy spe- 
cjaliści stwierdzają, że uczniowie japoń- 
cy chodzą do szkoły przez 240 dni w ro- 
ku, a amerykańscy tylko 180. Ponadto 
nauczanie matematyki w Japonii stoi na 
wysokim poziomie i stale_ się rozwija, 
czego nie można powiedzieć o USA. 
Również rywalizacja o miejsca w szko- 
lach wyższych i egzaminy konkursowe 
sprzyjają w Japonii podnoszeniu pozio- 
mu kształcenia. W USA nie ma takiej 
konkurencji. (jo) 


OSZCZĘDNOŚĆ 
DZIĘKI 
POWIETRZU 


CSRS (PAP). Dzięki nowej technologii 
wytopu metali, opracowanej przez spe- 
cjalistów z Instytutu Naukowo-Badaw- 
czego w Brnie, proces ten można znacz- 
nie przyspieszyć i zaoszczędzić paliwo. 
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Technologia ta polega na intensyw- 
nym mieszaniu metali podczas wytopu 
przy pomocy sprężonego powietrza. 
Pierwsze próby wykazały, że dzięki no- 
wej metodzie można zaoszczędzić 60 
proc. koksu. (kl) 





- Kuzynie. Kto zrobił tę podłą rzecz? 
— Strzały padły z tyłu. Kiedy spojrzałem, mordercy byli o tam, za 
drzewem. 
— Kuzynie. Gdzieście byli i coście robili, że ludzie strzelali do was 
w czasie pokoju? 


— Nic nie robiliśmy, a zatrzymaliśmy się tylko w dwóch miejscach. 
W pierwszym miejscu pytaliśmy o ciebie. Posłali nas do tego drugie- 
|| go miejsca, do domu twojego białego wuja, który trzyma ludzi 
robiących dla niego beczki i baryłki. Ale ciebie tam nie było. 
— Czy ty albo Mały Żuraw powiedzieliście coś takiego, co go mogło 
rozgniewać? 


— Kuzynie. Zanim weszliśmy do środka, Mały Żuraw powiedział, 
że jesteśmy gośćmi tego białego człowieka i że trzeba nam o tym 
pamiętać. Musimy być uprzejmi. Jak spojrzysz na skórę białego 
człowieka, powiedział, widzisz, jaka jest cienka i słaba. Nawet tak 
mała rzecz jak słowo może ją zadrasnąć i poranić. Więc nie wolno 
nam przypominać białemu o tym, co doskonale wie, że jego ziem 
należy się słusznie Indianom, którym ją ukradł. Nie, musimy być 
woseli i opowiadać wesołe historyjki. Więc jak byliśmy już w domu, | 
Mały Żuraw był wesoły i opowiadał wesołe historyjki. | 














— Pamiętasz którąć z tych wesołych historyjek? 

— Dwie pamiętam. Były bardzo śmieszne. Kiedyś jacyś Mingowie 
zatrzymali się na noc u biełego misjonarza i puścili konie na jego łąkę. 
Misjonarz przepędził konie. Powiedział, że ma zamiar skosić trawę na 
siano. Na to Mingo: Przyjacielu, łąka jest na ziemi Indian, więc jakim 





Drukujemy dziś niewielkie fragmenty dziennika pokładowego kosmo- 
nauty Walentyna Lebiediewa, który wraz z Anatolem Bieriezowojem 
odbyli na pokładzie zespołu orbitalnego w roku 1982 rekordowo długi 
lot, trwający 211 dni. Aktualnie na pokładzie tej samej stacji orbitalnej 
„Salut-7”, trwa od 8 lutego br. kolejna misja kosmiczna. Stanowią ją 
trzej kosmonauci: Leonid Kizim, Władimir Sołowiow i Oleg Atkow 
(lekarz). Za miesięcznikiem „Sowietskij Sojuz” drukujemy dziś schemat 
zespołu orbitalnego składający Się ze statku osobowego, transportowe- 
so I samej stach ochitalnej (w'trodkul Na stonie 1 teg 3am zeepój 
widoczny z zewnątrz. 


Dzień startu (13 maja) 


Zahuczały silniki. Zakołysalismy się 
w prawo i w lewo, jakbyśmy tracili równo- 
wagę, zawiśliśmy na dwie, trzy sekundy, 
a potem rakieta, jakby się zerwała z łań- 
cucha... 

Oddzielenie pierwszego członu dość ła- 
godne, tylko dał się słyszeć stuk. Drugi 
szłon — niezłe uderzenie, trzeci uderza jesz- 





14 maja 


Obudziłem sięo drugiej w nocy. Wiem, że 
© trzeciej trzydzieści mamy seans łączności. 
Powinien powiedzieć, czy będziemy wyko- 
nywać manewr uzupełniający. Tola śpi 
w oddzielnej kabinie. Podpływam, patrzę, 
jak się ułożył, a jego nie ma. Na suszarce 
wiszą dwa skafandry — czy to czary? 

Ciemno. Trąciłem skafander leżący na 
kanapie — a w środku Tola. Było mu zimno 
i nałożył skafander. Nie chciałem budzić 
dowódcy, poszedłem do opuszczanego apa- 
ratu i siadłem do pisania dziennika. Pierw- 
sze, co mnie najbardziej dziwi, to brak 
uczucia niezwykłości tego, co się dzieje. Nie. 
zachwycam się Ziemią, zupełnie jakbym 
latał przynajmniej raz w miesiącu. Tola 
w każdej wolnej chwili wpatruje się w ilumi: 
nator: „„Wała, popatrz” A ja odpowiadam: 
„Dobra, zdążymy się jeszcze napatrzeć 
przez pół roku”. Teraz najważniejsze jest 
zetknięcie... 

Stykamy się. Sprawdziliśmy harmetycz- 
ność luków. Otwieramy luk statku transpor- 
towego, a on nie odchodź. Wparlem się 
nogami we wręg, głową w dół - w kosmosie 
jest to możliwe —i „„oderwałem” luk. Kiedy 
wszedłem do stacji, pierwsze, co mnie zadzi- 




















Z dziennika 
pokładowego 


20 czerwca 


Na orbicie zaczęły się białe noce. Słońce 
prawie nie zachodzi za horyzont i jego skraj 
wolno się toczy za pomarańczową zasłoną 
horyzontu, jak za kurtyną teatru lalek. 


W czasie gimnastyki oderwał się pasek 
amortyzatora, który obciąża nogi. Trzeba 
było przyszywać. Ciekawie zachowuje się 
nitka. Nie tak łatwo nawlec ją na iglę, kiedy 
nie ma ciężaru. Plącze się. dlatego trzymam 
jeden koniec w zębach, a drugi wkładam 
w uszko igły. Udało się. 

9 lipca 

Trochę o życiu codziennym. Myjemy się, 
a właściwie wycieramy wilgotnymi serwet- 
kami przechowywanymi w paczkach polie- 
tylenowych. Zęby czyścimy palcem owinię- 
tym wilgotną serwetką. Masaż jest korzyst- 
ny dla dziąseł. Golimy się zwykłą maszy, 
z pojemniczkiem na włosy. Najpotrzebni 
szym przedmiotem na pokładzie są nożycz- 
ki. Każdy z nas przywiązał je sobie długim 
sznurkiem do kieszeni i używamy ich co 
chwila — czy przygotowujemy jedzenie, czy 
przeprowadzamy prace remontowe — wszę- 
dzie trzeba najpierw otworzyć jakąś paczkę, 
odciąć taśmę. 








o gimnastyce — prysznic, czyli ocieranie 
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wiło, to fakt, że jej nie poznałem się wilgotnymi ręcznikami. Są zawsze zim- 
ne. Można się opalać na najpiękniejszych 
plażach świata — na przykład nad Rio de 
Janeiro, nad wyspami Bahama, można też 
nad Afryką lub nad Australią. Gdzie chce- 
my, możemy urządzić sobie kąpiel słonecz- 
ną, ale tylko przez chwilę. Słońce nie robi 
sobie żartów. Ponieważ nie ma atmosfery, 
po dwóch minutach skóra jest taka, jak po 
dniu spędzonym na plaży. 

26 lipca 

Dni są coraz bardziej męczące — czeka nas 
poważna praca. Teraz najważniejsze zadanie 
- to pomyślnie przeprowadzić wyjście 
w kosmos. 

31 lipca 

No i wszystko już poza nami. Wyszliśmy 
w kosmos. Czas przebywania w nim — 2 
godziny 38 minut. 



























„Kosmos-1443" 


Po otwarciu luku wyjściowego przekręci: 
łem rączkę zamka i natychmiast powstała 
smuga jaskrawego, biełaego światła słonecz- 
nego. Otworzyłem luk i jak drobniutki śnieg 
w mroźny dzień poleciał biały pył ze stacji. 
Kosmos, jak gigantyczny odkurzacz, zaczął 
wszystko z niej wyciągać. Razem z pyłem 
z poszycia komory poleciały podkładki, 
krętki, które gdzieś się przedtem zapodzi 
ły, odpłynął ołówek. 





„Salut-7" 





; 10 — luk przejściowy do przedziału mieszkalnego: 21 — część 


statku powracająca na Ziemii 





zkalni 


ołu — statek „Sojuz T-9" 





ZESPÓŁ ORBITALNY 





Pierwsze wrażenie, kiedy otworzyłem luk 
- ogromna Ziemia i realna nierealność wszy- 
stkiego, co się działo. Kosmos jest bardzo 


Cześć pierwsza — statek transportowy 
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sposobem trawa może być twoja? Tak, trawa jest moja, upierał się 
misjonarz. Ogrodziłem ją. Ale kto sprawił, że trawa wyrosła, ty czy 
Wielki Duch? — spytał Mingo. Wielki Duch, przyznał misjonarz. 
W takim razie nasze konie mają do niej prawo, powiedział Mingo, bo 
wszyscy jesteśmy dziećmi Wielkiego Ducha. Mały Żuraw dodał 
jeszcze, że nie można się było nie śmiać z miny misjonarza, kiedy 
Mingowie drugi raz wypuścili konie na łąkę i konie oskubały ją do 
czysta. Nie był to prawdziwy kwakier, ale miał na głowie duży 
kapelusz, jaki noszą kwakrowie. Mały Żuraw sam się śmiał, kiedy to 
opowiadał. Co może być śmieszniejsze, spytał białego, od człowieka, 
któremu się zdaje, że jest właścicielem indiańskiej ziemi, ponieważ 
ogrodził ją płotem. 


Prawdziwy Syn poruszył się niespokojnie. 

— Kuzynie. Mówiłeś, że była jeszcze jedna historyjki 

— Też bardzo śmieszna. O jednym Indianinie z plemiania Szawan. 
Ten Szawan był coś tam winien białemu kupcowi, z którym handlo- 
wał. Kupiec powiedział, że musi zaraz zwrócić dług. Nie wolno mu 
nawet czekać do zimy, kiedy futro bobra i czerwonego lisa jest 
najgęstsze. Szawan spytał, czy skóry bydlęce zdarte w lecie zdadzą 
się na coś w handlu, a na to kupiec, że owszem, tak, posoli je 
i przechowa. Więc Szawan spłacił dług skórami bydlęcymi i dopiero 
jak sobie poszedł, kupiec się połapał, że skóry zdjęte są z jego 
własnego bydła. Kuzynie, to była bardzo śmieszna historia. Słysza- 
łem ją kiedyś w naszej wiosce i kobiety tak się śmiały, że aż trzymały 
się za boki. 

Prawdziwy Syn znowu się poruszył. Ta opowieść miała w sobie ów 


nie pobudziła go do śmiechu. 


spytał. 





razem z nami nie śmieją. 





w nim głucha, dzika wściekłość. 







kto jest mordercą. 


śmiały, rubaszny humor indiański, którego tak mu było brak. Ale dziś 
— Czy ludzie w domu białego wuja śmiali się z tych historyjek? — 


— Kuzynie. Nie śmiali się. Kiedy wyszliśmy od twojego białego 
wuja, Mały Żuraw powiedział, że Indianin nigdy nie zdoła zrozumieć 
białych. Choćbyśmy mówili nie wiem jak wesołe rzeczy, nigdy się 


Pół Strzały podniósł opończę okrywającą ciało i Prawdziwy Syn 
zobaczył ze zgrozą, że jego przyjaciel został oskalpowany. Zawrzała 


— Najpierw przygotujemy dla Małego Żurawia miejsce spoczynku 
— rzekł. — Potem zaprowadzę ci do mojego białego wuja i spytamy, 


Przy pomocy noża i tomahawka Pół Strzały wygrzebali płytki grób. 
na wierzchu kopczyka ułożyli indiańskim zwyczajem gałęzie. Osła- 
biony z wysiłku i zlany potem Prawdziwy Syn poprowadził teraz 
kuzyna do piętrowego domu, obok którego stał warsztat bednarsi 
W szopie łażał stos drewna na obręcze i stały nowe beczki i baryłki, 
połyskujące jak szkielety w świetle księżyca. 


piękny. ciemny aksamit nieba, błękitna au- 
reola Ziemi i szybko uciekające jeziora, rze- 
ki, pola, masywy chmur. Wokół absolutna 
cisza, nie odczuwa się szybkości lotu. 


Tola powiedział „Bełchasz”. Najpierw 
jezioro było za moimi plecami, a potem 
wypłynęło i rozpłaszczyło się jak ogromna 
kiszka na sferycznej Ziemi. Sferyczność Zie- 
mi w otwartym kosmosie odczuwa się znacz- 
nie silniej niż przeziluminator stacji, I wszy 
stko, co się widzi na Ziemi — jeziora, rzeki, 
góry, wygląda jak na ogromnym ruchomym 
globusie. 





O 6.20 weszlimy w cień. Luk stacji 
świecił jak otwarte drzwi domu na wsi. 

24 sierpnia 

Dni mijają szybko, chociaż mamy mnós- 
two roboty, Teraz będę pisał listy. Już pół- 
noc, jestem zmęczony. Gdzie moi bliscy? 
Wspominają mnie, na pewno, a ja nawet nie 
mam czasu pobyć z nimi w myślach. 

25 sierpnia 

Dzisiaj ostatni dzień przebywania drugiej 
*Fspedycji” z zewnątrz na stacji. Jutro lądu- 
+ wracają na Ziemię, a my zostajemy... 

10 września 





W naszym ogródku pojawiły się pierwsze 
wichody, a posialiśmy trawę ogórkową, kin- 
dzę, rzodkiew, ogórki. Wzeszły groch 
1 pszenica. Groch ciekawie rośnie - z gleby 
wychodzi gruba łodyżka z liśćmi zwiniętymi 
w ciasny węzełek, a pszenica od razu wy- 
strzela do góry, jak zielony płomyczek. 


9 grudnia 


Niezwykły nastrój, Jak tam jest na dole? 
Odwykliśmy. Przyzwyczailiśmy się już do 
życia na tej małej wysepce w kosmosie. 

10 grudnia 

Nie chce się wierzyć, że wracamy do 
domu, chociaż odnosi się wrażenie, że wra- 
camy z długiej delegacji. Lecimy tylem do 
kierunku ruchu, żeby przy wejściu w atmos- 
ierę przeciążenie przyciskało nas do foteli. 

To już koniec, nie ma drogi powrotnej! 
Do domu. Wkrótce zapadnie noc. W ilumi- 
natorze widzę Ziemię, różową od obłoków 
podświetlonych niskim słońcem i błękitno- 
szary kolor na skraju jaskrawo oświetlonego 
horyzontu. Pięknie! Meliśmy szczęście, że 
zniżaliśmy lot w cieniu Zie 

















* Autor wspomina o dwóch załogach, które 
w czasie jego lotu gościły na pokladzie zespo- 
łu orbitalnego. Pierwszą była załoga między- 
narodowa w składzie: Jean Lou Chretien 
(Francja), Władimir Dżanibekowi Aleksan- 
der Iwanczenkow. W składzie drugiej załogi 
byli: Swietłana Sawicka, Aleksander Sie- 
riebrow i Leonid Popow. 
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to nio była moja biała matka, tylko piwitak, ciotka, Nie powinie: 
noń sią przejmować niegrzecznością białych. Oni są młodą rasą 


I nie nm 
domów, Jak ich poproszą, nakarmią 





zyli sią jeszcze, 0 to gościnność naszych Indiańskich 


U 
Nie. Nie jestem głodny. Jedliśmy wczoraj z Małym Żurawiem. 
Maty Żuraw! — Prawdziwy Byn wypowiedział to Imię z radością. 

Wiąc on też żyje! Zastał już ojcom I kocha ciąglo swoją młodą białą 
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TELEX 81-36-58. Opracowanie techniczne. 


Nie zamówionych materiałów teda: Barbaró Zając 
kcja nie zwraca. Korekta: 
Bianka Abratowska-Lisowska 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka: Nakt.500 000 
Ruch”. Młodzieżowa Agencja Wy- DRUK Zakiady Graficzne 


dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 
szykowa BA. Telefony; Dyroktor 28- 
06-73.,Dział Wydawniczy 28-35-62, 
Informacji o warunkach i terminach 
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Dom Słowa Polskiego 
Nr zam. 887/G T-37 


Oddziały RSW, „Prasa-Książka: 

Ruch" oraz urzędy pocztowa. Ryba -- ź = ) 
Opracowanie graficzne: 

Inna Bójska 


Kiedy szliśmy z Tuscarawas, mówił tylko o niej. Alo miał przed 
sobą jeszcze dwa dni drogi. 

- Mam nadzieją, że jeszcze nie odszodł i że będę go ntógł zobaczyć 
- powiedział Prawdziwy Syn. 

— Nio, nio odszodł i będziesz go mógł zobaczyć — odparł Pół 
Strzały, ale jogo głos brzmiał dziwnie. 

Całą drogą szli gęsiego. Prawdziwy Syn zasypywał Pół Strzały 
pytaniami, a ten odpowiadał. Dla chłopca było to jak ożywcze 
lekarstwo, kiedy słuchał dobrze znanej mowy swego chłopięctwa 
i miłogo świszczącego dźwięku indiańskich spółgłosek, a sam nio 

ust i jązyka do wymawiania śmiesznych dźwięków Yang 
„których nie znała mowa Lonape. Z każdym krokiem tak 
go radość, że nie zauważył, dokąd Idą, Potem spostrzegł 
nagle, że zbliżają sią do pastwiska Mohargue'a i żo Pół Strząły 
przestał mówić I posuwa sią teraz powoli I bardzo ostrożnie 
Czomu sią tak wieczesz? — spytał Prawdziwy Syn, - W. 
żobyś znąwizdał jak żuraw, a on ci odpowie... chyba, żo Jost głuchy, 
odkąd został ojcom 
„Jost głuchy, nie inaczej — odpart Pół Strzały posuwając sią od 
drzowa do drzewa, Przystawał za każdym razom inasłuchiwał, jakby 
czekał na głos wroga, a nie bliskiego przyjaciela, W końcu zatrzymał 
siq na do! 
Powledzintem, ż6 cią do niego zaprowadzą. Jost tutaj 
stlumionym głosom. 
Gdzie? Nio widzą go. Chyba, ża jest drzowom 
st jakby drzewom. Widziez go teraz? 
Prawdziwy Syn wytążył wzrok wpatrując sią w olemność. Wszyst 


rzekt 






















USMIECH NUMERU 


- DLACZEGO PRZYBIŁEŚ podkowę nad drzwiami? 
- Mówią, że to przynosi Szczęście.. 

— Mam nadzieję, że nie wierzysz w takie bzdury” 

— Nie wierzę, ale podkowa przynosi szczęście nawet 
tym, którzy w to nie wierzą! 













- PROSZĘ PANI - zwraca się klientka do straganiarki 

na bazarze — te jabłka są krajowe czy zagraniczne? 
Aszanowna pani ma zamiar je jeść czy też uprawiać 

z nimi konwersację w językach obcych? 








kie drzewa miały gałęzie i liście. Potem z wolna wypatrzył na zlmi 
ciemny kształt. Wziął go za kłodę, na jakie biali tną pnie drzewa. 


- Ta ucięta kłoda to przecież nie on? — spytał. 


Zamiast odpowiedzi Pół Strzały podbiogł I ukląkł przy ciemnym 
kształcie. 


— Ai na śmierć Lonni Lenapo! — zawołał z przeciągłym indiańskim 
jękiom. 


Prawaziwy Syn zbliżył się powoli, Mimo clemności rozpoznał 
znajomy wzór na indiańskiej opończy, którą Mały Żuraw okrywał się 
zoszłoj jesieni. Była rozpostarta jak derka, ale ciało pod nią ant się nio 
poruszało, ani nie wydawało żadnego dźwięku, Prawdziwy Syn 
patrzał że zgrozą I niedowierzaniam. 


Kuzynie. To nie choroba zabrała mu życie? 


Nio, to nie choroba. 
, którego blali zwą grzechotnikiem? 


je się nad olałem Prawdziwy Syn poczuł w narou dziką 

do ludzi, którzy to zrobili, Czyż możliwo, że zakrzepła, 
stwardniała krew na opończy jest życlodajnym płynom, który załod 
wle przed kliku godzinami płynął w żyłach Małogo Żurawia i pozwolił 
mu przebyć całą tę ogromną przentrzeń, alo teraz już nigdzie go nio 
zawiedzie? 





Dokończenie na str, 7 












